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Wód/. \  a c z «.• In y, M a r s z a łe k  fidward 
Śmigły-Rydz udaje się z l)»m u im. Mar­
sza łk a  P iłsudsk iego w O leandrach na

* 8 .  Fe«. S w i« ;« w id -\  "■■i-i.

N  r. 3 3  7 8 3  R O K  X V I 

13 S I E R P N I A  1939 R . 
Numer zawiera 24 stron druku

C E N A  6 0  G R .
W  L I T W I E  7 0  C T .  
P R I N T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt, uiszczona gotówka

’
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W  ty ch  dniach , w 25-lecie w ym arszu  P ie rw sze­
go P a tro lu  U łanów  B eliny, u ła n i i szw oleżerow ie 
Jó ze fa  P iłsu d sk ieg o  obchodzili swe św ięto. P o lo ­
w a M sza Ś W .  zo sta ła  o d p raw io n a  n a  p lacu  M ar­
szałka  P iłsu d sk ieg o  w W arszaw ie, gdzie u s taw i­
ły  się szw adrony  pu łk u  szw oleżerów  J .  P , i po ­
czty  sz tandarow e pu łk u  u łanów  im . M arszałka  
Śm igłego-R ydza i gen. b ro n i Sosnkow skiego. 
P rzed  o łtarzem  za ję li m ie jsce  B elin iacy , Legjo- 
niści i rezerw iści, k tó rzy  g ro m k im i okrzykam i 
po w ita li M arsza łka  Śmigłeigo-Rydza. P o  Mszy 
św. w icem in. gen. G łuchow ski, k tó ry  b ra ł udział 
w pierw szym  p a tro lu  B eliny  (3 s ie rp n ia  1914 r.) 
w yg łosił przem ów ienie, m ów iąc m. in .: „Choć
0 25 la t  s ta rs i, ilecz ja k  daw nie j m łodzi duszą
1 sercem , s to im y  w ko lum nie  bojow ej do Twoich' 
rozkazów , P a n ie  M arszałku".

U roczystości zakończyły : defilada, hołd  w B el­
w ederze i obiad  żo łn ie rsk i w koszarach  pu łku  
szwoleżerów^

„Stoimy u* kolumnie loiowei...”

Defilada przed Na­
czelnym  Wodzem. ■SI#*

Marszałek Sm igły- 
Rydz p r z e c h o d z i  
przed zgrom adzony­
mi na pl. M arszał­
ka P iłsudskiego w 
W a r s z a w i e  ucze­
stnikam i uroczysto- 

ici.

W icomln. spr. w ojskow ych gen. Głuchowski w y­
głasza przemówienie.

J A K I E Ż  O N A  M A  P I Ę K N E  O C Z Y !
Zdanie to słyszeć Pani bedzie dokoła aiebie, jeśli zacznie Pani stosować nowy, niewrażliwy na wilgoć środek A R C A N C IL. 
Jest to produkt ostatniej doby, nie zawierający w swym składzie mydła, ani substancji kaustycznych. A R C A N C IL  nie 
szczypie w oczy i nie kruszy rzes. Niewrażliwy na wilgoć, nie rozpuszcza sie od łez. A R C A N C IL  wyrabia sie w 9 twarzo­
wych odcieniach i w gatunku specjalnym „A R C A N C IL-B E Z  B A R W N Y ", który podwija i wydłuża rząsy, nie malując ich. 
Stosujcie K R EM  A R C A N C IL  na dzień oraz A R C A N C IL  W P Ł YT K A C H  na wieczór. Zażądajcie pudełka reklamowego, 
wystarczającego na 3 miesiące, za zł. 1.20. Zapamiętajcie te nową formule piękności: „Do rzes tylko A R C A N C IL ". 
Laboratoires „Valdor“  Paris —  Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę Z. Bochner i S-ka, Dziedzice (Wydział S. A . 3).

Poczty sztandarowe ułanów podczas składania  
hołdu w Belwederze.

Z u c h y  i e
mogą ba a , 

obauJy fta&ać 
u> słońcu.!

G d y  s k o r a  j e s i  o p a l o n a  n a  b rqz  
w ó w c z a s  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o p a ­
r z e n i a  m i n ę ł o .  D z i e c i  ł a i w i e j  o p a la -  
j a  s i ę  i m o g ę  c z ę ś c i e j  i d łu ż e j  
b a w i ć  s ię  w  s ło ń c u ,  je ś l i  s k ó r ę  ich  
z a p r a w i m y  N i v e q .  D o  p r ę d k i e g o  
o p a l e n i a  n ie  m a  l e p s z e g o  ś r o d k a  
jak  k r e m  N I V E A  lub o l e j e k  o r z e ­
c h o w y  N  I V  E A .  O b a  ł e  p r e p a r a t y  

z a w i e r a j a  E U C E R Y T ,  ś r o d e k  w z m a c ­
n i a j ą c y  s k ó r ę  i d z i ę k i  n i e m u  
z m n i e j s z a j ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
o p a r z e n i a  s ł o n e c z n e g o  i z a r a z e m  
u ł a łw i o j ę  o p a l e n i e .

K r e m  N I V E A  z n a j d u j e  s ię  w h a n ­
dlu  ty lko  w o r y g i n a l n y c h  c i e m n o -  
n i e b i e s k i c h  p u d e l k a c h  z b ia ły m i  

n a p i s a m i  p o  c e n a c h  
zł 0 . 4 0 - 0 . 7 5 - 1 , 4 0  i 2 , 6 0 .  W

P E B E C O  S p ółk a  A kcyjn a 
w Poznaniu



P. PREZYDENT P  P. W W1ŚLI

tw o rzą  ludzie w ysiłkiem  

p o w sz e d n ich  dni pracy. 

Trzy i pół miliona obywateli 

buduje gospodarczą potęgę 

P o l s k i .

P.K.O .
P E W N O Ś Ć  -  Z A U F A N IE

U p alne  dni la ta  spędza P . P rezy d en t R. P . teraz, ja k  corocznie, w W iśle, 
w zam eczku, o fiarow anym  przed k ilku  la ty  Głowie P a ń s tw a  przez lud  
n a js ta rsz e j ziem i po lsk iej. N ie je s t  to  odpoczynek w edług s ta reg o  rzym ­

skiego w y rażen ia : „otium  procul n ego tiis“, odpoczynek zdała  od zajęć, bo 
i tu ta j  z a ła tw ia  P . P rezy d en t na jw ażn ie jsze  sp raw y  państw ow e, w k tó ry ch  
o sta teczna  decyzja od N iego zależy, a  zrozum iałą  je s t  rzeczą, że tego roku  
tych  sp raw  je s t  znacznie w iecej, niż po inne la ta . W ytchn ien ia  użycza Do­
sto jnem u  G ospodarzow i w zam eczku sam a n a tu ra , k tó ra  W isłę  zwłaszcza 
o te j porze ta k  p ięk n ą  i m iłą  czyni.

.

P. Prezydent R. P. załatw ia w W iśle przedstawione Mu przez adiutantów
bieżące sprawy państwowe.

Prezydent R. P. z Małżonką w hallu swej letniej rezydencji.
Z djęcia  fo t. C*. D atka , K atow ic*.



WYSTAWA NOWOJORSKA W NOCY.
Najpiękniej, rzec można: najpoetyczniej przedstawia s ię  w ielk a  św iatow a w y sta w a  nowojorska w  nocy, gd y  roztoczą się  
nad nią cuda now oczesnej iluminacji. Oto centralny punkt w y sta w y  z m ajestatycznym  posągiem  Jerzego W aszyngtona  
na tle olbrzymiej kuli, z w yniosłym  obeliskiem  i posągam i nad brzegiem  wielkiej sadzaw ki. IVlde W orld Photo*, Londyn.



W skazania  lecznicze w  Iwoniczu obejm ują dzięki Wszelkich informacyj
w szechstronnem u praw ie stosow aniu w  m edycynie — udzielamy odwrotnie,
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobow e DYREKCJA

Już r o z p o c z ę ł y  sie zapisy do 
w z o r o w e j  Szkoły Kosmetycznej

MARY MAYER
W W A R S Z A W C E ,  K R Ó L E W S K A  2

na czteromiesięczny kurs kosme­
tyczny. Początek zajęć dnia 25-go 
września. Informacji udziela Kcm- 
celarja Szkoły, W A R S Z A W A ,  
ul. Królewska Z  m. 55. teL 605-56.

H is to r ja  Celtów, jednego  z g łów nych szczepów 
indoeuropejsk ich , rozpościera  sią na  p rzestrzen i 
dw udziestu  k ilk u  stu leci. U sadow iw szy sią p ie r­
w otnie nad  Renem , wywądrow.ali około ro k u  400 
przed C hr. do F ra n c ji, gdzie o trzy m ali nazw ą 
G allów  i do H iszpan ji. P o tąg a  ich b y ła  tak  w iel­
ka, że m ogli odw ażyć sią na  dalsze podboje, obej­
m ujące ta k  dalek ie  k ra je , ja k  B ry ta n ją , I ta lją , 
G recją i G alacją  w A zji M niejszej. A le w kró tce 
sp ad a ją  n a  n ich  bolesne ciosy, zadaw ane im  o rę­
żem rzym skim , przedew szystk iem  J u lju sz a  Ceza­
ra, k tó ry  — ja k  to  do dziś dn ia  w jego  p am ię tn i­
kach  c z y ta ją  g im n az ja liśc i naw et, uczący sią ła ­
c iny  — podbił c a łą  G alją. O d tąd  rozpoczyna sią  
ro m an izac ja  Celtów , s ięg a jąca  w g łąb  ich życia, 
ca łej ich k u ltu ry , nie w yłączając  n aw et języka 
celtyckiego. Do h is to r ji  legendarne j przechodzą 
ich u rządzen ia  społeczne i re lig ijn e , postac iam i 
m itycznem i n iem al s ta ją  sią ich, n iegdyś ta k  po­
tężn i kap łan i, s ław n i D ruidow ie i śpiew acy-poeei 
B ardow ie. W y p ie ran y  przez język  łac ińsk i, a póź­
niej przez języ k i ro m ań sk ie  i ang losaksońsk ie , ję ­
zyk ce ltyck i n ie w ym iera  jed n ak  zupełnie. Roz­
pada sią na k ilk a  narzeczy, k tó re  po obu s tro ­
nach K a n a łu  La M anche ż y ją  dalej. S p o ty k a  sią 
je  dzisia j w W a lji zarów no, ja k  i B re ta n ji, a  naj- 
w iększem  ich skup isk iem  je s t  I r la n d ja . Języ k  
irlan d zk i, jeszcze do połow y poprzedniego s tu le ­
cia  by ł pow czechną m ow ą ogrom nej w iększości 
Irlandczyków . Z końcem  ubiegłego stu lec ia  d a ­
w ał sią on zanikać, ale w spółczesne p rą d y  n a ­
c jo n a listyczne  ożyw iły go dzisia j. P o w sta ł i roz­
w ija  sią celowo p rąd , zm ierzający  do odrodzenia 
ca łe j p ra s ta re j  k u ltu ry  ce ltyck ie j, we w szystk ich  
je j objaw ach, ze szczególnein uw zględnieniem  
fo lk lo ru . C orocznie o d byw ają  sią w Ir la n d ji , to 
w Szkocji, to  we F ra n c ji  n aw et ożyw ione tym  
duchem  uroczystości, o s ta tn io  zaś obchód ta k i 
urządzono w sta rem  fran cu sk iem  m ieście V annes, 
sto licy  d ep artam en tu  M orbihan , z k tó rego  p o d a je ­
m y tu ta j  k ilk a  zdjąć, odrębnością  sw ego c h a ra k ­
te ru  niezw ykle ciekaw ych.

Tradycyjny obrzęd przysięgi na miecz, składany  
przez Druidów i Bardów celtyckich.

Z SjfcIa  A g. T ram p u s — P a ry i .

Wręczenie sym bolicznego kwiatu Celtów Lordowi M ayorowi w alijskiego m iasta Cardfff.



P rzy  k i e r o w n i c y  sa 
mochodu.

Na lewo:
W y c i e c z k a  samocho 

dem z przyjació łm i.

K ró l P io tr , podobnie, ja k  m onarcha  W ielkiej 
B ry ta n ji  i ks. B e rn a rd  ho lendersk i, je s t  zapa lo ­
nym  fo tog rafem  i w czasie w szystk ich  jego  w y ­
praw , nieodłącznym  tow arzyszem  je s t  a p a ra t  f il­
m ow y. K ró l P io tr  nie o g ran icza  sią jedyn ie  do 
ro b ien ia  zdjąć film ow ych w idoków  czy bliskich 
m u osób, lecz je s t  w jednej osobie operatorem , 
reżyserem  i n ie jed n o k ro tn ie  ak torem .

J e s t  coś w zruszającego  w ty m  sentym encie  
z ja k im  n aró d  ju g o sło w iań sk i odnosi sią do osoby 
k ró la . S tosunek  Ju g o sło w ian  do syna  w ielkiego 
k ró la-zjednoczyciela  m ożna na jlep ie j określić  m ia ­
nem  sen tym entu , k tó ry  m a w sobie coś o jcow ­
skiego. W  ty m  chłopcu, k tó ry  po trag iczn y ch  w y­
darzen iach  z p aździern ika  1934 ro k u  zosta ł sią bez 
ojca, jak o  spadkob ierca  w ielkiej chw ały  K ara - 
dżordżew iczów  — w idzieli oni dziecko n ad  któ- 
rem  należy czuwać. Ten sen ty m en t je s t  k a p ita ­
łem w ielkim , k tó ry  posiadać  bądzie k ró l P io tr  
od pierw szych dni sw oich rządów.
Na lewo: Król Piotr z braćmi Tomislawem  I An­

drzejem.
Na prawo: Na korcie tenisowym .

Z d jęc ia : Fot. .„ P o li ty k a '' B iałogród . fcjś

' ■   _

M łody k ró l Ju g o s ła w ji P io tr  I I  ju ż  n iem al 
za dw a la ta , 6 w rześn ia  1941 roku  ukończy 
18 la t  i p rzejm ie — ja k o  pełno le tn i w m yśl 

k o n sty tu c ji jugosło w iań sk ie j — w ładzą z rą k  R e­
gencji.

K ró l P io tr  I I  nie je s t  wiąc już  dzieckiem . W  
czerw cu b. r. ukończył nauką w szkole średn ie j 
i zdał ch lubn ie  m atu rą . W  jesien i rozpocznie w yż­
sze stu d  ja . Zgodnie z tra d y c ją  swego ro d u  stud jo - 
wać bądzie p raw o na  u n iw ersy tec ie  białogrodz- 
kim , przechodząc rów nocześnie k u rs  szkoły  w o j­
skow ej. M onarcha  Ju g o s ła w ji m usi być bow iem  
jednocześnie dob rym  żołnierzem , ja k  to  n ak azu ­
je  położenie p ań s tw a  i znaw cą p raw a. Z anim  je ­
d nak  rozpocznie now y e tap  w życiu, k ró l P io tr  I I  
przeżyw a najm ilsze  sw oje w akacje, w ieńczące 
nauką w g im nazjum . W  m alow niczej, pełnej s łoń ­
ca  D alm acji k ró l w raz  z m atką , królow ą-w dow ą 
M arją  spędza lato . N ieustan n ie  jed n ak  zm ienia 
m iejsce pobytu . J e s t  c iąg le  w coraz to now ych 
m iejscow ościach. R az w D ubrow niku  czy H varze, 
gdzie zwiedza zab y tk i z dużem  zain teresow aniem  
i drobiazgow ością, p rzy jm ow any  ow acyjn ie  przez 
ludność m iejscow ą. To znów uczestniczy w św iącie 
m ary n a rzy  w Lowczen. P o tem  w ypływ a na  m o­
rze, dowodząc staw iaczem  m in  lub  k o n trto rp e - 
dowcem. P o n ad  w szystko k ró l lu b i sw ój „ Ja - 
d ra n “ — m orze A d rja ty ck ie . P ły w a  podczas co­
dziennych kąpieli, jeździ żaglów ką, bądź pełen 
em ocji i p rze jąc ia  bierze czynny u dzia ł w ćw i­
czeniach poszczególnych jed n o stek  m a ry n a rk i 
w ojennej.

Ludność miasta Catta- 
ro ( D a l m a c j a )  w ita 
owacyjn ie swego m ło­

dego władcę.

Najm ilsza rozrywka 
króla: film owanie.

upał
zwaUaai ie^a dcpcymuiąu działanie. — fnf 

(h'Omattyną na zunnai
Oyomaltyna na zimno orzeźwia i wzmacnia Jak żaden Inny 
napój. — Ovomaltyna jest jednak czymś więcej, jak zwykłym  
napojem orzeźwiającym. To koncentrat odływczo-wltaminowy, 
który wprowadza do organizmu w latwostrawnej i całkowicie 
przyswajalnej farmie wszystkie substancje odżywcze, niezbędne 

do utrzymania sprawności fizycznej i umysłowej.

Sposób przyrządzania Oyomaltyny na zimno jest bardzo prosty: 
2 łyżeczki Oyomaltyny I 1 łyżeczkę cukru rezpuścif w szklance 
zlmnege mleka przez kilkakrotne potrząsanie w zamkniętym na­
czyniu. Łatwo I szybko przyrządza się Oyomaltynę na zimne 
w Oyemlzle. Jeet te specjalny, szczelnie zamknięty kubek bake­

litowy do nabycia wszędzie wraz z Oyomaltynę.
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Przy odpowiedniej 
pielęgnacji włosów każda 

fryzura jest trwała!

Włosy pielęgnow ane należycie 
szamponem Elida odznaczają się 
miękkością i dają się łatwo układać. 
Nie tylko nabierają pięknego po­
łysku, ałe pozwalają na łatwe i trwałe 
uczesanie.

S H A M P O O  E L I D A
KAMILLOFLOR... BRUNETAFLOR

Heroldzi, oznajm iający narodziny księżniczki na rynku w Amsterdamie.
N. Y. V crren igde  F o to b u re au x  — A m ste rdam .

W  tych  dniach  księżna J u l ja n a  ho lenderska  po- kich  m iastach  odbyły  się spontan iczne ow acje na
w iła  n a  zam ku S o estd ijk  d ru g ą  córkę. R adosne to  cześć dom u orańsk iego , w kościołach uderzono we
w ydarzenie  poruszy ło  ca łą  H oland ję , we w szyst- dzwony.

wiw atujący na cześć 
i jej najmłodszej 

córeczki.
. V erren igde  F o to b u ro a tix t 

A m sterdam .



Z organ izow any  w 25-lecie C zynu Legjouow ego Z jazd 
S ierpn iow y w K rakow ie  doniosłością  przew yższył 
w szystk ie oczekiw ania i s ta ł sią potężną m an ifesta ­

c ją  całej P o lsk i. W  dw ie n ie jako  s tro n y  b y ła  ona zw róco­
na. B y ła  naprzód hołdem  w dzięczności d la  Tego, k tó ­
rem u zaw dzięczam y odrodzoną O jczyzną, by ła  pochy­
leniem  czoła przed  T ym i, k tó rzy  w w alkach  legjono- 
w ych polegli n a  pollu chw ały , by ła  serdecznym  uści­
skiem  d łon i tych , k tó rzy , przeszedłszy przez tru d y  bo­
jow e, p raco w ali i p ra c u ją  nad  da lszą  rozbudow ą dzie­
ła  W ielkiego M arszałka . A le by ła  także po tążną m ani­
fe s ta c ją  całego n a ro d u , zw róconą 'ku naszej przyszłości, 
ku  ty m  dalszym  próbom , k tó re  n as  może ju ż  w n a j­
b liższym  czasie czekają. P rzy b y c ie  do K rak o w a  N a­
czelnego W odza, Jeg o  doniosłe  przem ów ienie, w ygło­
szone do zebranych  na  B łoniach  k rakow sk ich  n iezli­
czonych rzesz, przem ów ienie, k tó rego  przez rad jo  w y­
słu ch a ły  m iljo n y  rodaków , n astąp u jące  po n iem  uro-

tw ia to w id "Z djęcia  Ag. Fot

czyste ślubow anie  o fia rn eg o  pośw ięcenia sią dla d 
b ra  O jczyzny w poko ju , czy na w ypadek  w ojny  — to 
w szystko  sp raw iło , że Z jazd S ierpn iow y  s ta ł  sią  w yda­
rzeniem , k tó re  don iosłośc ią  sw ą n ie ty lk o  n a  dzisia j, a l j  
i na n a jb liższą  przyszłość przew aża n ad  w szystkiem i 
innem i m om entam i a k tu a ln e j chw ili. Co więcej, zna­
czenie tego d n ia  nie zam yka sią ty lk o  w g ran icach  P o l­
ski. S łow a, w ypow iedziane przez W odza N aczelnego od­
b iły  sią m ocnem  echem  w całym  świecie. J e ś li jeszcze 
gdziekolw iek by ły  choćby na js łab sze  w ątp liw ości co do 
s tan o w isk a  P o lsk i, to p rzestro g a , w ypow iedziana przez 
M arsza łka  P o lsk i, po żo łn iersku  zdecydow ana, rozw iała  
w szelkie złudzenia. E n tu z jasty czn e  ok lask i, tow arzy ­
szące te j mowie, s ta ły  sią dla całego  św ia ta  stw ierdze­
niem , że na w ezw anie N aczelnego W odza ca ła  Polska 
s tan ie  do bo ju  za całość, po tęgą i honor P ań stw a , 
w skrzeszonego przed la ty  w iekopom nym  Czynem  Le- 
gjonow ym .



a  d  A Z
W I E L K I E G O

Ś L Ą Z A C Z K I .  P ię k n ie  ub ran e  dziewczęta ś lą s k ie  b y ły  przedm iotem  
o w a c y j  ze s tro n y  p u b licznośc i .  W śró d  l ic z n y c h  d e le g acy j  ludu w ie j ­
sk iego w y r ó ż n ia ły  się one urodą i dorodną postawą.

K APELAN P I E R W S Z E J  B R Y G A D Y .  
W czasie Mszy potowej na Błoniach w ygło­
sił kazanie kapucyn O. Kosma-Lenczowski, 
b. kapelan Pierwszej Brygady.

BRACTWO K URK O ­
W E. W dostojnym  Bar­
bakanie oczekiwały Na­
czelnego Wodza delega­
cje z całej P olski. M. In. 
Jawili Si; przedstawicie­
le W arszaw skiego Brac­
twa Kurkowego, w pięk­
nych zielonych mundu­
rach, których widzim y na 
zdjęciu.

„M ISTERJUM  ORĘ2A POLSKIEGO". Na dziedzińcu Zamku Królew­
skiego na W awelu w ystaw iono z okazji 25-lecia Czynu Legjonowego napi­
sane um ytlnie na ten dzień „M isterium Oręża Polskiego" Ludwika Hiero­
nima Morstina, przedstawiające przełomowe chwile naszych dziejów. Na 
zdjęciu zbiorowy obraz końcowy.
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V  Z IO Ł A  M M  

WOLSKIEGO

K ró l Belgów  A lb ert 1. m a ju ż  n iejeden  pom nik, 
p rzekazu jący  potom ności pam ięć jego  b o h a te r­
s tw a  w czasie w ojny  św iatow ej. W  tych  dniach  
odby ła  się in a u g u ra c ja  innego pom nika  A lb er­
ta  I ,  pom nika  złączonego z doniosłem  dziełem  
pokojow em , z jego  im ieniem  na  zawsze związa- 
nem . Oto u  zbiegu K a n a łu  A lb e rta  i rzeki Mo­
zy w L iege w zniesiono pom nik  k ró la -b o h ate ra . 
Z naszych dwóch zdjęć, g ó rn e  d a je  ogólny w idok 
m iejsca, gdzie się w znosi ten  pom nik, zdjęcie zaś 
na p raw o p rzed staw ia  chw ilę, k iedy  k ró l Leo­
pold I I I  z k rólow ą-w dow ą E lżb ie tą  i sw em i 
dziećm i po pośw ięceniu pom nika  zdąża na  m ie j­
sce defilady . Z djęcia  Ag. T ram p u s —  P aryż .

BISZKOPTY 
ł W AFLE

aby nie dopuścić do stałych 
b o le sn y ch  c ie rp ie ń ,  które 
w niektórych wypadkach mo­
gą d o p ro w a d z ić  n a w e t  d o  
k a l e c t w a .  Zioła magistra 
Wolskiego ze znakiem ochr.

„R E U M O S A "
z a w ie r a ją c e  n ie z m ie rn ie  
rz a d k ą  ro ś l in ę  ch iń sk ą  
Schin-Schen ła g o d z q  b ó le , 
r e g u lu jq  p rz e m ia n ą  m a ­
terii, dlatego też stos.uje się 
je w c ie rp ie n ia c h  artre-  
tyczn ych , re u m atycznych  

i bólach ischiasu.

'M m o p o c ę u a z

i wiara we własne siły po wielu godzinach wyczerpującej 
pracy, w teatrze, no zebraniu towarzyskim i w domu — 
to wielki sukces, który zawdzięczamy Odolowi. Odol przy­
wraca energię i radość życia. Odol zapewnia przyjemny, 
świeży oddech. Odol działa jeszcze długo po użyciu.



C E R A  T O  W A Ż N A  R Z E C Z .  T a  koszmar-  
na istota je s t  w istocie p iękną  dz ie w czyną  
która  u b ra ła  m askę  k o sm etyczną , aby  po­
p ra w ić  sobie cerę.

T he  C e n t r a l  P r e s s  P h o t o s ,  L o n d y n .

G D Y  S I Ę  M A  Z A  D U Ż O  C Z A S U .  W  A u -  
s t r a l j i  młode dziewczęta  każą  sobie m a lo ­
w ać  p lecy  i o d tw arzać  na n ich różne sceny  
a leg oryczne . T a tu a ż  ta k i  u t r z y m u je  się przez  
24 godzin, poczem następ u je  z m ia n a  pro-  
p ram u . W i d e  W o r l d  Pho t os ,  L o nd y n .

W S Z Y S T K O  D L A  L I N J I .  Moda g w a łto w ­
nego odchu dzan ia  się w p ra w d z ie  m inęła , a le  
k ob iety  d b a ją  w  d a lsz y m  c iąg u  o w y s m u k ła  
l in ję  i, aby  ją  u zysk a ć ,  b iorą masaże. D o ­
św iad czen ie  bowiem w ie lu  w iek ó w  uczy, że 
nic  tak  nie odśw ieża  c ia ła  i nie u t r z y m u je  
go w dobrej form ie ,  j a k  s ta r a n n y  m asaż.

P r e s s e - P h o t o ,  B e r l i n .



M ilo je s t  snuć przew idyw ania w iosenne, z a j­
m u jąc  sią sezonem, n iosącym  w szystk im  r a ­
dość i słońce; a le  w pełn i słonecznego la ta  

k ierow ać wzrok ku je s ien i n ie  je s t  ju ż  ta k  m iło. 
C hcia łybyśm y przedłużyć słoneczne, jasne , cieple 
dni bodaj w nieskończoność. Tym czasem  rzeczy; 
w istość z k tó rą  m usim y sią liczyć, bierze ju ż  dziś 
pod uw agą perspek tyw y  jesien i, a sk rzą tn a  i za­
pobieg liw a m oda w y k o rzy s tu je  okazją do d łu g o ­
dystansow ych  skoków  w dal. _To też zażyw ając 
m iłych  w yw czasów  letn ich , m ożem y rzucić  okiem  
n a  p rzy g o to w an ia  m ody jes ien n e j i choć z g ru b ­
sza zaznajom ić sią z w ytycznem i, k tó ry m  trzeba  
sią bądzie po pow rocie do m ias t podporządkow ać, 
prądzej, czy później.

Z adziw i nas zapew ne sy lw e tk a  a  la  rok  1880, 
k tó rą  w ziąto za w zór tu a le t w ieczorow ych. P u n k ­
tem  cen tra ln y m  tu a le ty  je s t  je j u łożenie n a  b io­
d rach . T u  g ru p u ją  sią poprzeczne fa łd y , zeb rane  
i up iąte  w rodzaj w ązła z ty łu . S ta n ik  bez szcze­
gó lnych  ozdób, dłuższy jego  s ta n  i sp a d a ją c a  jego  
l in ja  ku  ty łow i, h a rm o n izu ją  z fa łd am i n a  b io ­
d rach , z pod k tó ry ch  sp ływ a d łu g a  spódniczka, 
m ocno rozszerzająca  sią  ku  dołow i i fo rm u jąca  ko­
niecznie tren . Z przodu fo rm u ją  sią poniżej f a ł ­
dów  na  b iodrach , ja k  g d yby  fa r tu sz k i lub  ich 
szczątkow e pozostałości w postac i koronek , g i­
p iu ry , ak sa m itu  czy ta fty , zależnie od tego, z cze­
go ca łą  tu a le tą  w ykonano.

Z m iana sy lw etk i zaznaczy sią  i w su k n i na  co- 
dzień czy w płaszczu i k o st jurnie. K ró tk ie  spódn i­
czki, dłuższe żak ie ty , m nóstw o drobnych  guzicz­
ków, lam ow anie  fu tre m  żak ie tu  i spódniczki, oto 
w ogólnych  za ry sach  to, co pokazano  ju ż  w P a ­
ryżu , ja k o  zapow iedź now ego sezonu. J a k  n a  w io­
sną z pod suk ien k i w ysuw ała  sią d y sk re tn ie  b ia ­
ła  ha leczka  z hafcik iem , ta k  te raz  z pod spód n i­
czki k o s tju m u  w ychy la  sią ja k b y  d ru g a  spódnicz­
k a  w odm iennym  kolorze, ob lam ow ana fu trem . 
K o lo r te j d ru g ie j spódniczki pow tórzony  je s t 
p rzy  bluzie lu b  ca ła  b luza je s t  z tego sam ego 
m a te rja łu .

K apelusze filcow e nie p rzy b ra ły  jeszcze zdecy; 
dow anie  odm iennego c h a ra k te ru . S ą  n a raz ie  dość 
n eu tra ln e , a przez to  z resz tą  o w iele sy m p aty cz­
niejsze od w szelkiej ek straw ag an c ji.

Zobaczym y, co bądzie dale j. Zet.



TERAZ W OJSKOW I MAJĄ GŁOS. Do Mo­
skwy w yjechała m isja wojskowa francusko- 
angielska, która ma prowadzić rozmowy na te­
mat sojuszu w ojskow ego demokracji zachod­
niej z Sowietam i, rozpoczęte przed kilku mie­
siącam i przez Stranga. Na zdjęciu członkowie 
m isji na dworcu londyńskim , żegnani przez 
ambasadora sowieckiego M ajskiego.

Th* C en tra l P res*  Photo*, Londyn.

W I S Ł A
WYKWINTNE UZDROWISKO GÓRSKIE

B A S E N  K Ą P I E L O W Y  -  KORTY TEN ISO W E -  
W ĘDK ARSTW O  -  W Y C I E C Z K I  D O  Ź R Ó D E Ł  

W I S Ł Y  I N A  Z A O L Z I E

H a w e i  M a  d z i e c k a

łatwy w prowadzeniu motocykl S H L

PRZEM AW IA KR6L. W Bułgarji w górach  
Rodopskich otworzono nową linję kolejową, 
przecinającą przepiękne okolice. Inauguracyjne 
przemówienie w ygłosił król Borys III (na zdję­
ciu), poczem sam poprowadził pierwszy pociąg.

Scharl — B erlin .

0 Popularna 
ta  s e tk a  o w y s o k ie j  

spraw ności jest d la  każdego 
niezwykle ła tw a w  prow adzeniu 

i prosta w  obsłudze. M o to c y k l SH L 
w yróżnia się specjalną konstrukcją przy- 

stow aną do naszych w arunków  drogowych, 
zapew niającą zaw sze w ygodną i bezpieczną 
jazdę. Odznacza się on oszczędnością w  zu­
życiu paliw a i w yjątkowym i zaletam i; po­

siada  podw ójną ram ę, potężny powietrzny 
filtr przeciwpyłowy, sam ostabili- 
zującą kierownicę, oraz w iele 
innych bardzo praktyczn 
szczegółów konstrukcyj-

HUTA LUDWIKÓW S. A
KI ELCE

TAJEM NICZE RĘCE DZIAŁAJĄ. W Lon­
dynie w pobliżu katedry św. Paw ła nastąpiła  
w jednym  z domów tajemnicza eksplozja, w y­
wołana wybuchem gazu św ietlnego. Zdaje się, 
że sprawcami tej eksplozji, która uszkodziła 
katedrę, są teroryści Irlandzcy.

A s. T ram pu*  — P a ry i.



pełna sentym en  
tu artystka ek ra  
Uów amerykan  

skich.



P a r y ż ,  w sierpn iu .
J e a n  Y onnel je s t ak to rem  o g łębokim  talencie  d ram aty czn y m  i człow ie­

kiem  sub te lnym . K ażda jego  k reac ja , czy to na scenie K om ed ji F ran cu sk ie j, 
czy też na film ie, je s t  p rzem y ślan a  i n aw skróś in te lig en tn a . N ależy on do 
ta k  zw anej k a te g o rji „ak torów  m yślących11. W iem y, z ja k im  ta len tem  Y on­
nel zag ra ł ro le  lek a rza  w film ie „Am ok", a lbo  ro le  szlachetnego  m isjo n arza  
O jca de F o u cau ld  w obrazie  Leon P o ir ie r ‘a „L‘A ppel du S ileuce“. J e a n  Y on­
nel p red y sty n o w an y  je s t  do od tw arzan ia  p ostac i sz lachetnych  i m yślących ; 
n ad a je  sie do tego c a ły  jego  ta le n t i jego  łagodny , m iły  głos. W  czasie n a ­
k ręcan ia  jednego  z film ów  spędziłem  pól godziny  w g a rd e ro b ie  J e a n  You- 
nela, k tó ry  by ł na ty le  łaskaw , że w yłożył m i sw oje pog lądy  na  sp raw y  
tea tra ln e .

— M ogę stw ierdzić  — m ów ił — że K om ed ja  F ra n c u sk a  s ta ła  sie znow u tem, 
czem być pow inna. K iedy  pom yśle, co sie tam  działo trzy  la ta  tem u, aż m i 
sie p rzy k ro  robi! B ył okres, k iedy  byłem  p o p ro stu  zażenow any z powodu 
przynależności do K om edji! A le w szystko  zm ieniło  sie pod im pulsem  obec­
nego m in is tra  ośw iaty  Je a n  Zay, k tó ry  je s t  bodaj p ierw szym  m in is trem  
ośw iaty  w dziejach F ra n c ji, dba jącym  o nasz te a tr  dla niego sam ego, a nie 
sp o g ląd a jący m  na nasze sp raw y  przez p ry zm at pana X, p an i Y lub  panny  
Z. P rzed  n astan iem  „ery" p an a  E d o u a rd a  B ourdet, obecnego a d m in is tra to ra , 
K om ed ja  zna jdow ała  sie w s tan ie  kom pletnego rozprzężenia. N ie p raco w a­
no, na  p ró b y  przychodził k to  chciał, n ie odnaw iano  n igdy  inscen izacyj daw ­
nych  sztuk. K tó regoś d n ia  m ów iono: „P an ie  Y onnel, zechce pan  p rzy g o to ­
w ać te k s t „A tali". Za tydzień  g ram y !"  I  na  tem  sie kończyło... D zisiaj 
w szystko w ygląda inaczej. P ró b y  o d byw ają  sie sta le , do każdego w znow ie­
n ia  p rzygo tow uje  sie now ą inscenizacje. O prócz s ta ły ch  reżyserów  K om edji, 
p ra c u ją  te raz  u  nas D ullin , Copeau, B a ty  i Jo u v e t. D zisia j mogę stw ierdzić, 
że jestem  dum ny z pow odu m ojej p rzynależności do Dom u M oljera!

— N iech m i P a n  w y jaśn i, dlaczego K om edja doszła do tak iego  s ta n u  roz­
przężenia w łaśn ie  w c iągu  o sta tn ieg o  czasu, k iedy  o s ta tn i a d m in is tra to r  
trw a ł n a  swem  stan o w isk u  przez w iele la t?

— A leż ten  s ta n  rzeczy trw a ł w łaśn ie  całein i la tam i! E m ile  F ab re , z re ­
sz tą  ogrom nie m iły  człowiek, m ianow any  zosta ł „tym czasow ym  a d m in is tra ­
torem " jeszcze podczas w ojny. I  pozostał na „tym czasow em " stano w isk u  
przez 22 la ta !  G łów ną jego  w adą było to, że chcia ł w szystk ich  zadowolić... 
Z apew niam  pana, że dzisia j sp raw a  w yg ląda  inaczej. P a n  B ou rd e t zb iera  
naszą R ade i m ów i o tw arc ie : „P roszą pństw a, m in is te r  X., albo  sen a to r  Z. 
dom aga się, abyśm y  zaangażow ali pannę A. P ań stw o  sarni o tem  zadecydu­
ją" . Oczywiście s ta le  odm aw iam y — i n ik t nie u s iłu je  naw et w yw ierać p re ­
sji! P ozatem  trzeb a  w ziąć pod uw agę, że publiczność nauczy ła  sie na nowo 
I>rzychodzić do naszego te a tru , k asy  są  zaw sze św ietne, dzięki czem u nie 
m usim y szukać zarobku  na ob jazdach  czy w k iepsk ich  film ach  i m ożem y 
pracow ać z w iększą godnością. B ourde t je s t  niezw ykle o s try m  a d m in is tra ­
torem , ale  zna sie na  rzeczy! D aw niej p osiadan ie  ta k  zw anego „całego u d z ia ­
łu" upow ażniało  a k to ra  do g ra n ia  w szystkiego. D zisiaj, jeżeli coś szw ankuje, 
B ou rd e t ośw iadcza poprostu , że w in te res ie  te a tru  zm uszony je s t odebrać 
ro lą  za in te reso w an ej osobie. S łu ch a jąc  m nie, odniósł p an  może w rażenie, że 
jestem  ta k  zachw ycony now ym  porządk iem  rzeczy, bo p rzy n ió sł m i osobi 
ste  korzyści. Nie, niech m i pan  w ierzy, m ów ią zupełnie szczerze. U praw iam  
sw ój zaw ód od 18 la t, może bez ta len tu , ale...

A ndre  C arnege, a k to r  z O deonu, k tó ry  obecny by ł p rzy  naszej rozm o­
wie, zerw ał sią n ag le  z m iejsca:

— Jeże li w szystko, co przedtem  pow iedziałeś, je s t  ta k  sam o p raw dą, ja k  
to, co pow iedziałeś przed  chw ilą  — to w inszują!

Y onnel uśm iechnął się  i zaznaczył:
— P ow iedziałem : m o ż e  bez ta len tu . Z resz tą  w c iągu  18 la t  m iałem  m o­

że cz te ry  razy  w rażenie, że n ap raw dę  posiadam  ta len t. W iem  n a to m ias t 
z cała, pew nością, że lub ią  sw ój zaw ód a kocham  sw oją  sztuką. D latego  też 
cieszą sią z praw dziw ego odrodzenia  K om edji F ran cu sk ie j.

KAROL FORD.

KHIT HAMSUN IJESO TWÓRCZOŚĆ
D nia 4 s ie rp n ia  b. r. m inę ła  80-ta roczn ica urodzin  n a jw y b itn ie jszego  

w spółczesnego pow ieściopisarza norw eskiego  — K n u ta  H am suna. P rzyszed ł 
na św ia t w Lom  w r. 1859 ja k o  syn  c ieśli P ed ersen a , dzieciństw o swe spę­
dził n a  L ofo tach  w niezw ykle ciężkich w arunkach . P ra k ty k u ją c  u szewca 
w Bodo_, pisze m łodziu tk i P ed ersen  ba lladą  i pow ieść p. t. „B jorger", po- 
czem, nie w idząc d la  siebie przyszłości w zaw odzie szew skim , w ędru ję  
w św iat. J e s t  robo tn ik iem , rzem ieśln ik iem , nauczycielem  w ędrow nym , dw u­
k ro tn ie  w yjeżdża do A m eryki, tu ła ją c  sią po N ow ym  Świecie o chłodzie 
i głodzie, za jm u jąc  pokolei s tano w isk o  k o n d u k to ra , p racow nika  k an to ru , 
ry b a k a  i rów nocześnie pisze lis ty  z podróży  do dzienników  norw eskich , 
a naw et m iew a w y k ład y  l i te ra tu ry  w M inneapolis. W  ro k u  1888 po jaw ia  
sią w duńsk iem  czasopiśm ie „Ny J o rd "  k ilk a  szkiców m łodego P edersena , 
k tó re  w zbudziły  w ielk ie za in te resow an ie  w śród  czyteln ików . W  ro k u  1890 
szkice te  rozw ija  w powieść, k tó ra  sią p o jaw ia  p. t. „Głód" i w niej, lub, 
je ś li k to  woli, przez n ią  n a ro d z ił sią s ław ny  w n ied ług i czas potem  K n u t 
H am sun , psychologiczny  p isa rz  najw yższej ra n g i o m istrzow sk im  sty lu . 
Ten „Głód", w k tó ry m  a u to r  um ieścił w spom nien ia  z przeżyć sw ej sm utnej 
m łodości i tu łaczk i, ze sw ych m łodzieńczych n iepokojów  i burz  w ew nętrz­
nych, m ożna uw ażać w łaściw ie za jego  d eb iu t lite rack i na  w ielkiej, „ rep re ­
zen tacy jn ej aren ie" l i te ra tu ry  św iatow ej. W  ślad  za „Głodem" poszły dalsze 
dzieła gen ja ln eg o  tw órcy  p lastyczne j g a le r ji  bohaterów , w śród  k tó rych  
jed n ą  z n a jc iekaw szych  postaci, p o ja w ia ją c ą  sią już  w „Głodzie", je s t  W ę­
drow iec, su i g en eris  „w ynalazek  lite rack i"  H am suna . P o jaw ia  sią on w na- 
s tąpnej pow ieści p. t. „M isterje", w k tó re j K n u t H am sun  an a lizu je  n a j ­
bardzie j sk ry te  s ta n y  i p rocesy  duszy  ludzkiej — a  w pow ieści „P an" 
(Z pam iętn ików  p oruczn ika  T om asza G lahna) stan o w i ośrodek akcji. P o ­
stać  ta, to  ja k b y  uosobien ie sam ego a u to ra , „wiecznego tu łacza" i rew o­
lu c jo n is ty  — przec iw staw iającego  sią k u ltu rze  m ieszczańskiej swego w ieku 
i chłoszczącego ją  z g o rzk ą  iro n ją . K n u t H am sun  nie zan iedbu je  też i d ra ­
m atycznej dziedziny tw órczości lite rack ie j, p isząc d ra m a ty  i poem aty  d r a ­
m atyczne — og łasza  k ilk a  zbiorów  now el i poezji, z k tó ry ch  zw łaszcza 
„Szm er lasu" m a k a p ita ln e  znaczenie d la  norw eskiej liry k i. P o siad a  n ie­
zw ykły  k u lt  p rzy ro d y , k tó ra  o d d z ia ły w an a  niego w w y ją tk o w y  całkow icie 
sposób. P o  ogłoszeniu  zb io ru  now el p. t. „W alczące siły " w kracza  K n u t 
H am sun  w now ą epoką sw ej tw órczości. Jeg o  W ędrow iec p o s ta rza ł sią; 
n ie  szuka ju ż  rozw iązan ia  m eczących go zagadn ień  i nie w alczy w g o ­
rączce m łodzieńczej en erg ji, lecz sn u je  m arzen ia  i w spom inki „w chłodzie 
sw ej jesien i". P o  w ielk iej w ojn ie  p o ja w ia ją  sią „K obiety  u  studn i" , na- 
stąpn ie  g o rzk a  s a ty ra  p. t. „O sta tn i rozdział", w końcu „A ugust" — to 
o s ta tn ie  dzieło, rów no w dziesiąć la t  po o trzy m an iu  przez w ielkiego p isa rza  
lite rack ie j n a g ro d y  N obla. K n u t H am su n  i jego  dzieło lite rack ie  są  trw a ły m  
dorobk iem  k u ltu ry  ludzkiego ducha i p ozostaną  nim  po w szystk ie  czasy.

Adam Cyprian.

Na lewo: Knut Hamsun w otoczeniu rodziny w swej posiadłości w Norn-
holmen. K eystone  — B erlin .
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P rzem iły  ten  w esołek 
ek ra n u  je s t, ja k  to  w idać 
na  zdjęciu, w ielce zado­
w olony  z now ego s ta n o ­
w iska, k tó re  p ia s tu je  w 
gro tesce, nak ręconej z 
n im  o sta tn io  w A m eryce. 
P rzy p o m in am y  naszym  
C zyteln ikom , że p. H a rd y  
rozłączył sie ju ż  ze sw ym  
dotychczasow ym  to w a­
rzyszem  film ow ych p rz y ­
gód, S tanem  L aure llem , 
uw ażając, zdaje  sie, iż 
ucieszne kłopoty , ja k ie  
m ia ł zawsze z poczciw ym  
Flipem , p rzeb ra ły  m iarę  
jego  cierpliw ości. N ie 
chce sie w idocznie n ad a l 
denerw ow ać i uw aża, że 
m usi w reszcie pó jść  sw o­
j ą  w łasn ą  d rogą, zo sta ­
w ia jąc  p rzy jac ie la  n a  ła ­
sce losu. Czy dobre serce 
p. H a rd y ‘ego nie za tęskn i 
jed n ak  za n ierozłącznym  
do n iedaw na  druhem  je ­
go film ow ych przygód 1 
M am y w rażenie, że p rze­
cież za ja k iś  czas znów 
zobaczym y F lip a  i F la p a  
razem , cieszących sie z 
ponow nego swego sp o t­
kan ia  i baw iących jak  
daw niej publiczność swe- 
m i n iezrów nanem i k aw a­
łam i. Oby sie to  sta ło  
jak n a jp red ze j.



O n ad p ro g ram ie  k inow ym  m ów i się  i p isze za­
zw yczaj bardzo  m ało. K om uż z w idzów  chce 
s ię  zastan aw iać  n ad  tem , co w c iąg u  kw a­

d ra n sa  p rzew ija  się w b łyskaw icznych  sk ró tach  
n a  ek ran ie  przed rozpoczęciem  w łaściw ego film u? 
D opiero d ługom etrażow y obraz  d a je  coś do m y ­
ślen ia, zm usza do  z a s ta n a w ia n ia  się  n a d  ak c ją , 
fabu łą , c h a ra k te ra m i i p ro b lem a ty k ą  sam ego f i l ­
m u, n a su w a  u w ag i w s to su n k u  do g ry  a k to ró w  — 
resz ta  zaś to  niew ażny, p o m ijan y  *  re g u ły  „do­
datek", k tó ry  słu ży  do dw ugodzinnego zao k rą ­
g len ia  no rm aln eg o  seansu  film ow ego. Czasem  
m ów i się  i o, n ad p ro g ram ie  — a le  w tedy  zachw y­
ty  id ą  w stro n ę  ko lo row ych  cudów  D isneya, a  w y ­
razy  n iezadow olenia i go rzk ie  uw agi k ry tyczne 
sk ierow ane są  pod adresem ... tygodn ików  P A T -a. 
D latego  dziś po stan o w iliśm y  n ie  k ry ty k o w ać  
i n ie  w yróżn iać sp ec ja ln ie  nikogo, lecz o b iek ty ­
w nie  p rzy jrzeć  się ro zm aity m  typom  n a d p ro g ra ­
m u kinow ego.

W  P olsce n a d p ro g ram  k inow y sk ład a  się za sa ­
dniczo z trzech  części: k ró tk o m etrażó w k i o do­
w olnym  tem acie, ty g o d n ik a  a k tu a ln o śc i i  k re s ­
kówka.. T en  system  d o b ie ran ia  film ów  w ram ach  
n ad p ro g ram u  sp o ty k am y  p raw ie  we w szystk ich  
w iększych m ias tach  P o lsk i. M ias ta  m niejsze re ­
d u k u ją  zazw yczaj ten  sk ład , tak , że często  przy 
p ro g ra m ie  og lądać m ożem y ty lk o  tyg o d n ik  a k ­
tualności.

K ró tkom etrażów ka, k tó rą  w ym ien iliśm y na 
pierw szem  m iejscu , m a  najczęściej c h a ra k te r  re ­
p o rtażu  czy to  k rajoznaw czego, czy też p rzeg lądu  
ja k ie jś  specja lnej dziedziny życia. N a ju d a tn ie j-  
sze o siągn ięc ia  z te j dziedziny zaprezen tow ała  
n am  a w a n g a rd a  film ow a, k tó re j tw órczość om ó­
w im y w yczerpująco  w jed n y m  z następnych  
num erów . R eportaże  ta k ie  tw o rzą  n ie raz  ca łe  cy ­
kle. W spó lną w ięzią je s t  tu  a lbo  podobieństw o 
tem atu  — albo  też au to r, k tó ry  w szystk ie  swe 
film y  u trzy m u je  w jednakow ym ' sty lu . I  ta k  np. 
d łuższy czas og ląd a liśm y  se rję  film ów  re p o rta ­
żow ych s ły n n eg o  podróżn ika  am ery k ań sk ieg o  J . 
F itzp a tr ick a , k tó ry  ob jechał z  k am erą  w ręku  
n iem al ca łą  ku lę  ziem ską, uw ieczn ia jąc  na  taśm ie  
n ajciekaw sze k ra je  oraz zw yczaje  d obyczaje  ich 
m ieszkańców . F ilm y  dydak tyczno-naukow e i p ro ­
pagandow e — to znów  odrębne d zia ły  tego typu  
n ad p ro g ram u . Z polsk ich  w arto  tu  w ym ienić f i l ­
m y dydak tyczne i p ropag an d o w e In s ty tu tu  S p raw  
Społecznych, w  k tó ry ch  w a lo ry  a rty s ty czn e  sp lo ­
tły  się  w h a rm o n ijn ą  całość z ich w arto śc ią  spe­
c ja ln ą  (bezpieczeństw o i  h ig jen a  p racy  człow ieka). 
C iekaw ą pozycję s tan o w ią  tak że  p o p u la rn o -n au ­
kow e k ró tk o m etrażó w k i M arczaków . Z arów no 
„M ięczaki" ja k  i „N a dnie  s tru m y k a "  są  w arto - 
ścdowemi osiągn ięc iam i w te j dziedzinie film u, 
a  ich poziom  techniczny  w cale n ie  w skazu je  n a  to, 
że zosta ły  w ykonane zw ykłym i, „dom ow ym i" 
środkam i.

W reszcie — d o d a tk i m uzyczne, śp iew ane i t a ­
neczne. S ą  one w rów nej m ierze pośw ięcone m u­
zyce lekk ie j i jazzow ej, ja k  i  sym fonicznej. N ie­
m al każda  w y tw ó rn ia  am ery k ań sk a  p ro d u k u je  
ca łe  se r je  tak ich  film ów  m uzyezno-śpiew no-ta- 
necznych, an g ażu jąc  do w ystępów  przed objek ty- 
wem i m ikro fonem  najw y b itn ie jsze  s iły  estradow e.

Z an ika  ju ż  p raw ie  zupełn ie  niezw ykle p o p u la r­
ny  rodzaj n ad p ro g ram u  za czasów  film u  niem e­
go — dw u ak tó w k a  kom edjow a. Jeszcze w u b ie ­
głym  ro k u  m ieliśm y m ożność og lądać tak ie  ko­
m edyjk i z B uste rem  K eatonem . A le g w iazda  te ­
go św ietnego  ko m ik a  zg as ła  ju ż  p raw ie  zupełnie. 
Od dw uaktow ych  dodatków  rozpoczęli sw ą ka- 
r je rę  Launel i H ard y , a  w cześniej jeszcze H aro ld  
L loyd. W  czasie  w o jn y  k ró lo w ał w  n ich  s ły n n y  
M ax L inder, potem  g ru b a s  F a th y  A rb u ck le  i ty lu , 
ty lu  innych, dziś ju ż  zupełnie zapom nianych.

D ru g i n u m er n ad p ro g ram u  — tyg o d n ik  a k tu a l­
ności — m a  sw ą niezw ykle c iekaw ą i  o b fitą  w n ie ­
p raw dopodobne zdarzen ia  h is to rję . W  pierw szych 
la tach  is tn ie n ia  k in em a to g ra fu  p ro g ram  k inow y 
sk ład a ł się w w iększej części z po jedynczych 
zdjęć, ilu s tru ją c y c h  ja k ie ś  w ażniejsze a k tu a ln e  
w ydarzen ia . Sceny te  zg rupow ane razem  stw o rzy ­
ły b y  w  p rzyb liżen iu  dzisie jszy  tyg o d n ik  a k tu a l­
ności. P oniew aż p rzy  ów czesnym  s ta n ie  techn ik i 
n ie w szystk ie  w ypadk i m ożna było  uw ieczniać n a  
ta śm ie  w  ty m  m om encie, gdy  się one  ro zg ry w ały  
w n a tu rz e  — przeto  producenci w pad li na  pom ysł, 
ab y  dane  w ydarzen ia  p o p ro s tu  inscenizow ać w a te ­
lier. T ak  więc np. zażnscenizoiwano ko ro n ac ję  
k ró la  E d w ard a  V I I  w  A n g lji — a  obecny potem  
na pokazie m o n arch a  zanosił się podobno od 
śm iechu, o g ląd a jąc  n a  e k ra n ie  ten  inscen izow any  
cerem on ja ł k o ro n acy jn y . Co więcej — w czasie  
pew nego g łośnego  procesu celem  zy sk an ia  n a  cza­
sie, nakręcono  ca łą  sp raw ę jeszcze przed je j za ­
kończeniem  i  p rzedstaw iono  n a  film ie  m om ent, 
g d y  po w y d an iu  w yroku  tłu m  linczu je  skazanego. 
M ożna sob ie  w yobrazić  m inę oskarżonego, k tó ry  
przed zakończeniem  procesu  o g ląda ł ten  film...

W  P o lsce  m ieliśm y sw ego czasu cz te ry  ro zm ai­
te  ty g o d n ik i ak tu a ln o śc i — am ery k ań sk ie : Pama- 
m ountu  i F oxa , fran cu sk i P a th e  i  k ra jo w e  zdjęcia 
P A T -a. O d k ilk u  la t  P A T  o b ją ł m onopol n a  ty ­
g odn ik i ak tu a ln o śc i i d ro g ą  w ym iany  w ram ach  
cotygodniow ego serw isu  o g lądam y  ak tu a ln o śc i 
film ow e z całego ś w ia ta  W  o sta tn ich  m iesiącach  
poziom  k ra jo w eg o  ty g o d n ik a  podn iósł się znacz­
nie i trzeb a  przyznać, że n ie  w iele u s tęp u je  za­
g ran iczne j k ron ice  film ow ej.

P ra c a  o p e ra to ra  film ow ego, dosta rcza jącego  
zdjęć do tygodn ików  ak tua lnośc i, je s t  n ieraz  
bardzo n iebezp ieczna  a  zdobycie  zdjęć połączone 
byw a często z narażen iem  życia. To też zdjęcia

A t

z b. w ojny  h iszpańsk ie j lub  z fro n tu  ch ińsko-ja- 
pońskiego cenione są  w A m eryce na w agę złota. 
I lu s tro w a ł nam  to na  w esoło film  „D w aj ryw ale" 
z C lark iem  G able i  M y m ą  Loy. N ajciekaw sze zaś 
zdobycze rep o rte ró w  film ow ych m ożem y od cza­
su do czasu  podziw iać w doda tkach  z s e r ji  „Ad- 
v en tu res  of a  N ew sreel C am eram an".

W reszcie — b arw n y  film  rysunkow y. Oczywi­
ście — D isney  je s t na  tem  polu bezkonkurency j­
ny. Jeg o  bohaterow ie  z M ickey M ouse, kaczką D o­
naldem  i psem  P lu to n em  n a  czele c ieszą  się po­
p u la rn o śc ią  w iększą niż n ie jedna gw iazda ho l­
lyw oodzka — i  to  n ie ty lko  w śród  m łodzieży. A le 
nie zapom inajm y, że obok tych  św ietnych film ów , 
zgrupow anych  w  se rji „S illy  Sym phonies", każda 
w iększa w y tw ó rn ia  a m e ry k a ń sk a  p o siada  w łasne 
s tu d jo  d la  p ro d u k c ji film ów  kreskow ych, k tó re  
często niczem  nie  u s tę p u ją  D isneyow ym  bajkom , 
tak  pod w zględem  bogactw a pom ysłów  i, inw encji 
a rty s ty czn e j, ja k  i w yk o n an ia  technicznego.

I  tak  M ax F le ischer p ro d u k u je  d la  w ytw órn i 
..P arum oun t" kresków ki z B e tty  Boop, błaznem  
K oko i p ieskiem  Bim bo. N a jp o p u la rn ie jszy m  je d ­
n ak  bohaterem  je s t  dzielny m a ry n a rz  K ubuś, 
k tó ry  po sila jąc  się w ydatn ie  szpinakiem , grom i 
zawsze zw ycięsko sw ych podstępnych  w rogów . 
C harles M intz k ręc i k resków ki d la  „C olum bji" 
w se r ji  „C olor R apsodies",. „M etro" eksp lo a tu je  
film y  H a rm a n a -Is in g a  p. u. „H appy H arm ony", 
k tó re  o sta tn io  dorów nały  film om  D isneya  („Sen 
fa jk i"). Leo S ch lesinger zaś je s t  au to rem  „Mer- 
r ie  M elodies", p rodukow anych  d la  w ytw órn i 
„W arn e r B ros" — w reszcie V an  B euren  n ak ręca  
d la  „R. K . O. R adio" cyk l kolorow y p. t. „R ain- 
bow  P a ra d ę "  (Tęczowa p a rad a ). O to n a jw y b it­
n ie js i p rzedstaw iciele  am ery k ań sk ieg o  film u  ry ­
sunkow ego.

Je ż e li chodzi o n ad p ro g ra m y  kinow e w A m ery ­
ce, to  tam  s tan o w ią  one n ie ra z  osobną część p ro ­
g ram u . W  sk ład  ich  wchodzi w p ierw szym  rzędzie 
rew ja , złożona z k ilk u n a s tu  num erów , koncert 
sym foniczny  — n ie raz  n a  bardzo  w ysokim  pozio­
m ie a rty s ty czn y m  — i ca ły  szereg  innych  a tra k -  
cy j. W sk u tek  tego p ro g ram  je s t  blisko: dw a razy  
dłuższy, niż u nas.

A le m usim y  ju ż  kończyć nasz  n ad p ro g ram , bo 
w łaśn ie  rozpoczyna się film...



W a rszaw a  ro z ra s ta  się  ogrom nie, z d n ia  na 
dzień n iem al p o w sta ją  nowe, piąkne dziel­
nice, zadaw ala  sie n a to m ia s t od w ielu  la t  

w ciąż ty lk o  jed n y m  o tw arty m  basenem  na p ły ­
w aln i „L eg ji“ p rzy  ul. Ł azienkow skiej. J a k  na 
m iasto  o dużo ponad  milljonie m ieszkańców , ch y ­
ba trochę  za m ało. P ro szą  wiąc sobie w yobrazić, 
ja k i  tłok  je s t  na  tym  basen ie  w u p a ln y  dzień le ­
tn i, a zw łaszcza jeszcze w św iąteczny... T ram w a­
je  i a u to b u sy  b y n a jm n ie j nie pow iększają  w tedy 
liczby wozów, wiąc ju ż  w ty ch  dusznych w eh iku ­
łach  m a się p rzedsm ak  tego, co człow ieka czeka... 
Rzeczyw iście, potem  ogonek p rzy  kasie, ogonek 
przy  rozb iera ln i, ogonek p rzy  w yn ajm ie  leżaków, 
a  jeżeli niem a ogonka przy  w ejściu  do basenu, 
to  d la tego  jedyn ie , że z całego tego b rac tw a do 
wody wchodzi ilość osób raczej znikom a.

Je d n a k  basen  — to w ielka w ygoda d la  zm uszo­
nych do sp ędzan ia  la ta  w W arszaw ie, bądź tych, 
co u rlo p u  doczekać sie nie m ogą, lub  d la  tych  
w reszcie, co o u rlo p ie  w ciąż jeszcze zapom nieć 
n ie  chcą. To też zielone m uraw y, leżaki i t ry b u ­
ny  p o k ry w a  m row isko  b ardz ie j ilub m niej opalo­
nych i b ardzie j lu b  m niej m łodych, bardziej lub  
m niej p ięknych  cia ł w b ardzie j lub  m niej ko lo ­
row ych k ostjum ach .

W oda i słońce, jak ież  może być p iękniejsze po­
łączenie, zwłaszcza, gdy  są  jeno  tłem  d la  harm o- 
n ji m łodości i u rody! W zdłuż basenu  odbyw a sie 
bow iem  n ie u s ta n n a  de filad a  co najp iękn ie jszych  
m łodych W arszaw ianek , w śród k tó rych  k ró lu ją  
nasze sław y  te a tru , film u  i tańca . A że a r ty s tk i 
nasze są piękne, o tem  już  głośno n a  świecie.

Rzeczyw iście, je s t  n a  co popatrzeć... Co chw ila 
m iga p rzed  oczym a bądź „platynow e" cudo, bądź 
zgodnie z w y m ag an iam i m ody, ja k iś  uroczy „ ru ­
dzielec", k tó rem u  naw iasem  m ówiąc o wiele 
p iękn ie j Tayłoby w n a tu ra ln e j barw ie włosów... 
M ienią sie ty siącem  b arw  w szelakie plażow e p i­
żam y, bądź „shorty", bądź ja k ie ś  ty lko  niem al li­
s tk i figow e z od rob iną  n ap ie rśn ik a . — Oczywi­
ście, k w itn ie  też f lir t , n aw iązu ją  sie znajom ości, 
k ie łk u ją  m ałżeństw a, by potem  porw ać nam  w za­
cisze dom ow e co p ięk n ie jszą  „gwiazdę"..- Urocze 
p rzedstaw ic ielk i te a tru  n a  w arszaw skiej p laży  
c z a ru ją  w p rom ien iach  złocistego słońca swą u ro ­
d ą  rów nie, ja k  ta len tem  sw ym  w św ietle k ink ie­
tów. H. L.

Poniżej: K rystyna M arynowska, utalentowana 
tancerka I wschodząca gwiazda filmowa.

Z S Jic la : P a t. M. O ro tw lrth .

Na lewo: 
K a r o l i n a  
Lubieńska, 
zn a k o m ita  
a r t y s t k a  

scen w a r ­
sz a w sk ic h  
s k a c z e  do 

wody.

ma

Na lewo: 
Po w yjściu  
zw od y  d o ­
b r z e  j e s t  
wygrzać sią 
na słońcu.

Na prawo: 
Halina Su- 
p e ł ó w n a ,  
t a n c e r k a  
i artystka  
film ow a, na 
tle  s i a t k i ,  
o d g  rad za- 
j ą c e j  b a ­
sen „Legji"

Powyżej: 
K r y s t y n a  
W o liń sk a , 
a r t y s t k a  
t e a t r u  

„Buffo" -  
przed s k o ­
kiem z w ie­

ży.



M I S T R Z
K I E P U R A
O D K R Y WA
N O W A
„GWIAZDKĘ”

B. B A R C I K O W S K I  S.  A.  Poznań

CHARAKTERYZATORZY PRZY 
PRACY PODCZAS REALIZACJI 
FILMU „ B E A U  G E S T E“

Podczas swego po­
bytu w K rynicy w  
końcu lipca b. r. Jan  
Kiepura „odkrył" mło­
dziutką „gwiazdkę", 
której rokuje w ielką  
przyszłoić we film ie. 
Jest nią fliczna sied­
m ioletnia Iwonka Ko- 
zakiewiczówna, córecz­
ka kapitana, zamiesz­
kałego w Będzinie. —- 
M istrz nasz serdecznie 
zainteresow ał sie ma­
łą Iwonką, przyrzeka­
jąc jej swą opieką, 
przywiązuje bowiem  
do talentu przyszłej 
sław y wielką wagą. 
Nasze sfery film owe  
winny sią również za­
interesować p. Iwonką 
I wypróbować Jej siły , 
na początek w Jakiejf 
polskiej krótkom etra­
żówce. — Na prawo 
podobizna i  I i c z n e J 
„gwiazdki".

Podczas zdjąć p lenerow ych do film u  „Beau Ge- 
ste“, najw ięcej p racow ali c h a rak te ry za to rzy , gdyż 
co k ilkanaśc ie  m in u t m usiano  p op raw iać  c h a ra k ­
te ryzacją  g ra ją c y c h  w obrazie  tym  a rty s tó w . J a k  
w iadom o, zdjąć dokonyw ano na p u sty n i Yum e 
w K a lifo rn ji, gdzie p a n u ją  tro p ik a ln e  upały . 
Szm inka top iła  sią p o p rostu  ja k  m asło, zalew a­
jąc  tw arze ak to rów . W  film ie „Beau G este“ role 
głów ne k re u ją  G ary  Cooper, R ay  M illand i R o ­
b ert P resto n . Pow yżej i u dołu  dw a c h a ra k te ry ­
styczne obrazk i „zza k u lis"  nak ręcanego  film u.

Z djęcia F o t. „PA R A M O U N T".

Mn MIECHE DMIEJ i  OZIS

' ■  :SŚ

W r. 1876 k iedy  w ynaleziono p ierw szy  telefon, Don Am eche nie by ł naw et tak im  m ałym  „brzdącem ". 
Pow yżej rep ro d u k u jem y  jego  zdjęcie (na lewo) z r. 1911, gdy  s ły n n y  a k to r  m ia ł cz tery  la ta , na  p ra ­
wo zaś w idzim y dzisiejszego D on A m eche — jed n eg o  z n a jb a rd z ie j łu b ian y ch  a rty s tó w  am ery k ań ­
skiego ek ran u , ja k o  słynnego  w ynalazcą te lefonu  A lek san d ra  G rah am a Bella, w film ie p. t. „T rium f

„G enjusza".
Z djącla  F o t. „20th  CEN TU RY  FO X “ .

Samozatrucie 
na tle wątroby
S am ozatruc ie  byw a p rzyczyną w ielu dolegliw ości 
(bóle a rtre ty czn e , łam an ie  w kościach, bóle g ło ­
wy, podenerw ow anie, bezsenność, wzdęcia, odbi­
ja n ia , bóle w w ątrob ie , n iesm ak  w ustach, b rak  
ap e ty tu , sw ędzenie skóry , sk łonność do obstruk - 

: cji, p lam y  i w y rzu ty  na  skórze, sk łonność do ty ­
cia, m dłości, język  obłożony). T ru c izn y  w ew nątrz 
ne, w y tw arza jące  sią we w łasnym  organiźm ie, z a ­
nieczyszczają krew ; niszczą o rgan izm  i p rzy sp ie ­
sza ją  starość . — W ątro b a  i n e rk i są  o rg a n a ­
m i oczyszczającem i krew  i sok i u s tro ju . 20-letnie 
dośw iadczenie w ykazało , że z i o ł a  l e c z n i c z e  
„C HO LEK IN AZA" H. NIEM OJEW SKIEGO, ja  
ko żółcio-m oczopądne, są n a tu ra ln y m  czynnikiem , 
odciążającym  sok i u s tro ju  od tru c izn  w łasnych. 
B ezpłatne b ro u szu ry  o trzym ać m ożna w la b o ra ­
to riu m  fizjo logiczno-chem icznem  „C holekinaza" 
H. N iem ojew skiego, W arszaw a, N ow y Ś w iat 5, 
oraz w ap tekach  i sk ładach  aptecznych. 802
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Dzięki połączeniu leciiheriny 
z olejkiem oliwkowym 

stworzono nowy niezwykły 
KREM SPORTOWY 

o szerokim zastosowaniu
OTO KREM SPORTOW Y wyrabiany na zupełnie nowych zasa­
dach. KREM, który zadziw ił i zachw ycił kobiety, ponieważ 
wprowadza nową koncepcję chronienia skóry.
NA ZW A jego brzmi — KREM PALMOLIVE — Przyjaciel 
Skóry, a działanie jego i osiągnięte rezultaty są niezwykłe. 
Polski wynalazek, przeznaczony dla pielęgnacji cery pięknych  
kobiet, posiada te pięć jedynych nowych zalet.

1) Delikatny jak pianka, nie zatyka porów i nie w y ­
susza skóry. Skończyła się era staromodnych ,,tłusz­
czących“  kremów.

2) Zawiera kosztowną odżyw kę lecitherinę ;; oraz bez­
cenny olejek oliwkowy i czyni skórę elastyczną i świeżą.

3) W  przeciwieństwie do innych kremów sportowych, 
stanowi skuteczny podkład pod  puder i róż.

4) Nadaje skórze delikatność płatka róży, nie roz­
szerzając porów.

5) Umożliwia stałe zachowanie pięknej cery

KUP GO  
DZISIAJ Z 

GWARANCJĄ: 
PEŁNE 

ZADOW OLENIE 
LUB ZW ROT  

PIENIĘDZY

. Ul. PRZEDUIOJEUISKIEGO

Wojciech 
Przedwojew- 
ski: „Portret 
(plakieta).

Stanisław ów , w sierpn iu .
P ra c u ją c y  od w ielu la t  w S ta n is ła w o ­

wie rzeźb iarz-p lak iec iarz  p ro f. W ojciech 
P rzedw ojew sk i obchodzi w ro k u  bież. 30- 
le tn i ju b ileu sz  sw ojej p racy  a rty s ty czn e j.
Na przełom ie X IX  wieku, k iedy  sz tuka  
p lastyczna , dzięki ożyw ionem u ruchow i 
a rty s ty czn em u  s ta ła  w daw nej A u s tr j i  
w zenitow ym  rozkw icie, k iedy  w dziale 
m odęlie rstw a  p ra c u ją  ta le n ty  te j m ia ry  
co S c h a rf  i jego  uczniow ie: P a  w lik, B reit- 
hu t, Schw arz, rozpoczyna Przedw ojew ski 
naukę w W iedniu . W r. 1917 przenosi się 
na s ta łe  do S tan is ław o w a w zw iązku 
z o trzy m an ą  posadą  nauczycielską w je- 
dnem  z m iejscow ych g im nazjów . Zajęcia 
zaw odow e pozo staw ia ją  m u jeszcze dość 
czasu d la  p racy  a rty s ty czn e j na tw orze­
nie um iłow anych  p lak ie t i m edali, m im o, 
żę sam o środow isko  stan is ław o w sk ie  da 
je  a rty śc ie  n a jm n ie j m ożliw ości i w a ru n ­
ków  pracy . P rzedw ojew sk i nie ulega 
sk ra jn y m  m odern istycznym  prądom , p r a ­
ce swe u trzy m u je  w c h a rak te rze  m in ja tu r , trak to w an y ch  w sposób m istrzow - 
S j i  0 cz.l°w iek  sk ro m n y  nie zab iega o rek lam ę, p racu je  cicho, bez rozg ło ­
su, d la  um iłow anej p lak ie ty , służąc w iern ie  swoim  ideałom  arty sty czn y m . 
Z w ażniejszych  w ystaw , na k tó ry ch  w ystaw iane  by ły  p race Przedw ojew skie- 
go, w ym ienić należy m iędzynarodow e w ystaw y  w B rukseli 1933, W iedeń 1917, 
I  ra g a  1932, nie licząc całego szeregu w ystaw  w w iększych m iastach  P o lsk i. 
O w arto śc i p rac  a r ty s ty  św iadczą n a jlep ie j g łosy  k ry ty k ó w  tej m iary , co d r 
G um ow ski, R. M ękicki, B. Ja n u sz  i inni. O sta tn io  m ennica państw ow a w y­
b iła  p lak ie tę  ku czci śp. h r. Leona P in ińsk iego , w ykouaną  przez prof. P rzed- 
w ojew skiego. W tych  dn iach  ukończył a r ty s ta  p racę  p. t. „Litw o, O jczyzno 
m oja" oraz p lak ie tę  S łow ackiego, w y w ie ra jącą  g łębokie w rażenie na widzu. 
v\ zw iązku z p rzy p ad a jący m  obecnie jub ileuszem  a r ty s ty  p rzygo tow u je  s ta ­
nisław ow ski Zw iązek A rty s tó w  P la s ty k ó w  „O rion“ w ystaw ę i obchód dla 
uczczenia zasług  p rof. P rzedw ojew skiego . Z. J.
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Spacerem przez cały świat.
(Ułożył U . S . —  W arszaw a).

G. V axelaire'a „Rewja cocktail" i  postaciam i Chamberlaina, M ussoliniego, Bernarda Shawa „Genewa" z postaciam i Bombardone (p. Sam borski), Flanco
H itlera i Daladiera. (p. Damięcki) i Battler (p. W ęgrzyn).

Zd jęcia : Fot. St. Brzozowski — W arszawa.

Te a tr  je s t  sz tuką , je s t  rozryw ką , je s t  — połączm y te dw a pojęcia  — a r ty ­
styczną  rozryw ką , a le  n ie  m ożna izolow ać te a tru  od życia we w szystk ich  
jego  ob jaw ach , a  w ięc i od z jaw isk  po litycznych . K lasyczne tra g e d je  g re ­

ck ie nie p ow staw ały , an i n ie by ły  p rzed staw ian e  bez zw iązku  z życiem  poli- 
tycznem  ów czesnej H e llad y  — o a k tu a ln e  w tedy  zagad n ien ia  po lsk iej po li­
ty k i p o trąca  i nasz k lasyczny  d ra m a t z daw nych  czasów : „O dpraw a posłów  
g reck ich" K ochanow sk iego  — tezę tak iego  zw iązku te a tru  ze w spółczesnem  
życiem  w ypow iada bardzo  w yraźn ie  szeksp irow sk i „H am let", a talkich p rzy ­
k ładów  p rak ty czn y ch  i teo re tycznych  n a  uzasadn ien ie  tego tw ierdzen ia  mo- 
żnaby  z ła tw o śc ią  przy toczyć wiele, bardzo  wiele. N ic więc dziw nego, że ta k

a k tu a ln y  dz isia j p roblem  d y k ta tu ry , zw iązany  z w ybitnem i osobistościam i, 
o k tó ry ch  się c iąg le  i wszędzie m ówi i pisze, znalaz ł swój w yraz  także w te a ­
trze. W  W arszaw ie  w ielkiem  pow odzeniem  cieszy się  najnow sza: sz tu k a  sę­
dziw ego B e rn a rd a  S h aw a  „Genewa", g ra n a  w T ea trze  P o lsk im , w k tó re j 
głów nem i „d ram atis  personae" są... B a tłe r, B om bardone i F lan co  de F o r- 
tin b ra s , a  w B ru k se li g en e ra ln y  konsu l R .P. i z n an y  nasz p rzy jac ie l p. Geor- 
ges V axela ire , k tó ry  w sw ej b ib ljo g ra fji m a ju ż  n iejeden  u tw ór, w ystaw ia  
w sw ym  tea trze  p ry w a tn y m  „La B onbonniere" sa ty rę  n a  d y k ta to ró w  p. t. 
„R ew ja cocktail". Z obu tych  sztuk, w obecnej chw ili bardzo  rozgłośnych, 
podajem y tu ta j  zdjęcia.

CEN A  OGŁOSZEŃ: Strona dzieli sią na trzy lamy (szerokość 
łamu 80 mm.) 1 mm. w jednym łamie 1  złoty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „solus**) —  
1  mm. w jednym łamie 2  złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („solus” ), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
mogły być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane 
jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. —  Reklamacje

ZAŁOŻYCIEL I WYDAWCA:
M A R IA N  DĄBROWSKI  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
KI EROWNI C G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S S I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA KRAKÓW. WIELOPOLE l 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-61. 150-63. 15064. 15065. 15066 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 4O4J0O -  WARSZAWA H0.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW t
w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. —  Zakłady 

graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego", Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Franciszka Czajki. — Miejsce wydania: Kraków, Wielopole 1.

ta Tyńska, Truakawiec, Marja Plichtowa, K., Edmund Dyt­
ko. Kochłowice, Marek Ryszard, Kochłowice, Wanda Lubel- 
feldowa, Gdynia, 8ylwester Stachowski, P., Em ilja Cywi- 
cka, P „ Irena Litmanowska, P „ Józef Bieniasz-Krzywiec, 
P., N. Kazimierz Kozłowski, W., Piotr Giżyński, P., Wit 
Kwapniewski, Bochnia, Zofja Hajnosówna, K., Alina Ol- 
brychtówna, Osięciny, Miecz. Marcinkowski, Kartuzy, J a ­
nusz Roman, W., S. Mikowska, W., Zygmunt Tietz, W., A- 
leksy Wachowski, W., Anna Habelanka, Nowy Sącz, Mi­
chał Józef Wasniewski, Płock, „Bebe", Baranowicze, Klub 
urzędniczy, Trembowla, W. Machlejdówna, Feliks Rostafiń­
ski, W.. Marja Rokosz, Wieliczka, Em ilja Glass, W., J e ­
rzy Łopatto, L., Leon Ter-Oganjan, Kosakowo, W. Niekrasz, 
Brześć, Izabella Mazurówna, Września, Ada Szustówna, W ą­
brzeźno, M arcin G ó ra lsw ik i, Lwów (zl. 10), Janusz Prą- 
dzyński, Września, mgr. Stanisław Mazur, Gniezno, mgr. 
Michał Pfadt, Mińsk Maz., Jan  Szanajca, W. „M ariola", 
Radomsko, Witold Cieciński, P „ Franciszek Wałega, Szczyrk, 
Herman Wagman, Borysław, Bibljoteka Gminna, Uchanie, 
Hernet Roman, Żnin, Janina Hernetówna, Żnin, Alicja Kar­
pińska, Kluszczany, Franciszek Obuchowicz, Grodno, Roma 
Schiitzowa, Żychlin, Teofil Sobecki, P „ Ew a Brzowska, W., 
Aniela I,e w ko wieżowa, Brześć, M arja Chachlowska, K „  Ma- 
rjan Jagusiński, K „ Ryszard Muchnicki, K „  Ryszard Smółka, 
Rabsztyn, Józef Popczyński, K „  Adolf Tołłoczko, Kowno, 
Tadeusz Rudzki, Sandomierz, Czesław Błażejewski, Ząbki. 
Marja Józefowa Oranowska,, W „ Janina Dobrowolska, Toruń, 
K. Wilk, Tarnobrzeg, Adam Komornicki, Turady, dr. Felicki, 
Toruń, Janusz Hartwich, Ostróg, Szymon Zaks, Strzemieszy­
ce, Halina Kiczekoda, Radymno, Aureliusz Pachoński, K „  
Anna Czepowicz, K., Leon Zielonka, K „ Bolesław Szewczyk, 
K „  Mieczysław Flisowski, L-, Józef Surejko, K „  Marjan Pi­
lecki, Przemyśl, Mieczysław Karaś, Wyszków, A. Loeglerowa, 
L „  mgr. Józef Czołha, Toruń, Tomasz Młodzianowski, Kawę­
czyn, Masia Lidkę, Łęczyca, podch. Witold Gregorowicz, Do- 
maradzice, Irena Felicka, Toruń, H. Ciećkówna, W., Józef 
Mazurek, Horodło, Marjan Nowak, Wągrowiec, Karol Eilmess, 
L „  Halina Rorbertówna, Głowno, Z. Dębski, Gdynia, Piotr 
Wieczorek, Chorzów, Jadw iga Zakrzewska, Łapy, Zygmunt 
Wiśniewski, Łapy, Nina Wirthówna, Bydgoszcz, Antoni Surn- 
p ir , Łódź 7. Dąbrowska M a, m. S (prenumerata miesięczna 
„św iatow ida" od 1 do 30 w rześnia 1030 r.), Jadw iga Cho- 
lewikówna. Maków, Tadeusz Grygiel, Bielsko, Stefan Wątle, 
Kowel, Franciszek Waśkiewicz, Słoboda, Anna Luftówna, W., 
Janina Saniewska, W „ G. Goldówna, Będzin, Lech Hempo- 
wicz, P „ Jan  Darmas, Białystok, Zygmunt Grilli, Ostrów, 
Stanisława Żychowska, K „  Czesław Wójcik, Chorzów, Marja 
Janczewska, Otwock, Andrzej Majewski, Mszana Dolna, K iej­
stut Wojciech Dowmarowicz, Kościerzyna, Izak Skidelski, 
Grodno, inż. Zygmunt Słowikowski, W „ Jerzy Kurzewski, 
Żegiestów, Janusz Markuszewski, W., Jo la  i Hala Kowalczy- 
kówne, Szczawnica, Józef Sołtysiak, Chorostów, Franciszek 
Podlak, Ostrzeszów, Jerzy Rakowski, P „ W. Reichelt, Skier­
niewice, Eugenjusz Dworski, Lwów.

Nagrody otrzymali pp. H. Mastalska, Łuniniec (zł. 20), 
Marcin Góralewski, Lwów, ul. Grochowska 58, parter (zł. 10), 
oraz Antoni Sumper, Łódź 7, Dąbrowska 28a, m. 6 (prenu­
merata miesięczna „Światowida" od 1—30 września 1939 r.).

Uwaga) K. oznacza Kraków, L. — Lwów, Ł. — Łódź, P. — 
Poznań, W. —  Warszawa.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 30 nadesłali:

Zofja Mazurówna, Będzin, Zofja Siadekowa, L „  mgr. Wąs 
Stach, Wieliczka, Kazimierz Wojciechowski, Wieluń, Marjan 
Nowak, Sosnowiec, Emil Flisowski, L „  J .  Radomsko, Be- 
rczne, Eryk Unverricht, Pawłów, Marja Lazarowa. Cho­
rzów, Roman Jaworski, Warszawa, Halina z Kazimierza, 
Mieczysław Jackowiak, Ł., L. Jachimowski, W., Leokadja 
Dąbrowska, K „ Hanka Smolarzowa, Chrzanów-, Joanna R aj­
ska, Katowice, Zygmunt Siemieniuk, Tczew, Witold Karcz, 
Szubin, Roman Tyblewski, Piastów, Jan  Janiszewski, Łom­
ża, Wanda Popielska, Zakopane, Bronisława Ramułtowa, 
Jeżów, Marja Abramowicz, Bydgoszcz, Fr. Woźniak, Czort- 
ków, Mieczysława Dutkowa, Rajsko. Zofja Ziętkowska, P „  
strz. z cenz. Wojtkiewicz, Grodno, Antoni Czeszumski, W il­
no, Edward Budkowski, Majków, Cyryla Siudzianka, P.,
W Hahorkiewicz, Skawina, Aleksandra Kościuk-Kulgawcza- 
kówna. Czortków, Irena Łobodowska, Radziejów, Rogina Mi- 
chaluk. W., Jerzy Andrzejewski, P „ Ludwik Nieczuja Ihna- 
towicz, Gdynia, Zdzisław Fischbach, Września, Stan. Gra- 
nowski, Płock. Eugenjusz Dowmanowicz, L „  „H ala", W „  
Hanka Lulkiewiczówna, Buk, Stanisław Dziura, Rudnik, 
Ew a Lidkę, W., Mieczysław Rydel, Ł „  „L ilk a", Ł „  Ale­
ksandra Jarugowa, Kowel, Marjan Szlęk, Dąbrowa Górni­
cza, Djonizy Stachowiak, Ostrzeszów, Józef Marszał, Kato­
wice, Lilien Osias, L., Stanisław Jóżwiak, Ł „  K. Bujaków- 
na, Przemyśl, Leokadja Cylkówna, Inowrocław, H. Nowa­
kowska, Toruń, karolina Koryczan, Chrzanów, Halina Za- 
piór, Sosnowiec, Irena Komarowa, Buczacz, Tela Szoche- 
równa, Białystok, Zbigniew Pawlak, Żychlin, Ohly W oj­
ciech, L., W. Machlejdówna, W ., Zofja Brodówna, Mikuli- 
czyn, Stanisława - Piekarska, Jedlnia, mgr. Alfred Zimmer- 
mann, Stryj, Karol Głowacz, Bieżanów, Władysław Opaliń­
ski, Wilno, H. M astalska, Łu n in iec (zt. 30), Tadeusz Ficke, 
W., Janina Czoppówna, Podhajce, Jerzy Farner, W., st. 
strz. Henryk Ossowski, Wejherowo, Oskar Kalecki, Grodno, 
Roman Pachulski, L., Władysława Wilakówna, P., Irena 
Gałuszkówna, mgr. Michał Król, Jasło, Leon Truszkowski, 
P., Olga Langhamerówna, Katowice, Marja Wasilewska, 
Maków, Janina Wadaniowa, Bielsko, Sabina Maliczakówna, 
P „ Juljan Janik, Węgierska Górka, A licja Chrabąszcze- 
wicz, Urle, Hanka Jurkowska, L., Leon Szeja, Chropaczów, 
Zdzisław Rudnicki, Radogószcz, inż. Helena Rudnicka, Ł „  
Janina Pawelczykówna. Ł.. Zosia Mazurówna, Będzin, Ziu­
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Podane powyżej litery należy wstawić w wolne, pola fi­
gury tak. aby one łącznie z wydrukowanemi już literami 
utworzyły dziewięć słów o następu jącem brzmieniu:

1) Dawna stolica Syrji, 2) Kąpielisko w okupowanej przez 
Niemców części Czech, 3) Prowincja Południowo-Afrykań- 
skiego Związku, 4) Miasto uniwersyteckie w Hiszpanji, 5) 
Ważny punkt strategiczny w Hiszpanji, będący pod wła­
dzą Wielkiej Brytanji, 6) Odnoga Alp korynckich, 7) Rze­
czypospolita w Ameryce środkowej, 8) Wyspa na rzece 
Hudson w Nowym Jorku, 9) Szczyt górski w amerykań­
skich Kordyljerach, najwyższy w Ameryce.

Za rozwiązanie powyższej zagadki, redakcja „Światowida" 
przeznacza trzy  nagrody.

Pierwsza zł. 20, druga zł. 10, trzecia prenumerata mie­
sięczna „Światowida".

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 19 sier­
pnia 1939 r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 30.
I nietylko przeniewierczy Zakon Krzyżacki leżał oto po­

kotem u stóp króla,' ale cała potęga niemiecka, zalewająca 
dotychczas, jak fala, nieszczęsne krainy słowiańskie, roz­
biła się w tym dniu odkupienia o piersi polskie. Henryk 
Sienkiewicz: Krzyżacy.
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